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„Nie wnosi się zastrzeżeń…”, czyli słowo o początkach parafii 
pw. św. Maksymiliana Marii Kolbego w Olkuszu

W okresie PRL rozwój na-
szego miasta, który postępował 
z dekady na dekadę niósł ze sobą 
pewne konsekwencje. Powstanie 
i rozbudowa kolejnych zakła-
dów pracy (kopalni „Olkusz” 
i „Pomorzany”, Olkuskiej Fa-
bryki Naczyń Emaliowanych 
czy pobliskiego kombinatu gór-
niczo-hutniczego „Bolesław” 
w Bukownie) rodziła potrzebę 
zaspokojenia narastającego 
głodu mieszkaniowego, co wła-
dze starały się czynić poprzez 
budowę nowych osiedli. Pod 
koniec lat 70. podjęto decyzje 
o powstaniu osiedla „Młodych”, 
na początku kolejnego dziesię-
ciolecia zaś rozpoczęto budowę 
osiedla „Słowiki”. Wzrost licz-
by mieszkańców - zazwyczaj 
migrujących z sąsiednich wsi, 
co nie pozostawało bez wpływu 
na ich praktyki religijne, stano-
wił nowe wyzwanie dla pracy 
duszpasterskiej w parafii pw. św. 
Andrzeja Apostoła w Olkuszu. 
Problematyczny stawał się duży 
przyrost wiernych (na osiedlu 
„Młodych” miało zamieszkać 
około 7000 mieszkańców w la-
tach 1981-1982), w tym dzieci, 
którymi trzeba było się duchowo 
zaopiekować, organizując m.in. 
katechezę. Problem ten dostrze-
gał ówczesny biskup kielecki Sta-
nisław Szymecki (1924-2023), 
który pod koniec lat. 70 podjął 
starania o budowę „kościoła 
i jego zaplecza na Osiedlu Ty-
siąclecia w Olkuszu”. Władze 
wojewódzkie właściwe do po-
dejmowania tego rodzaju decy-
zji pozostawały głuche na takie 
wezwanie, niemniej sytuacja od-
mieniła się w związku z wydarze-
niami sierpnia 1980 roku. W po-
łowie września mieszkańcy tzw. 

„Pakuski” (osiedle Tysiąclecia) 
i Witeradowa skierowali proś-
by za pośrednictwem Komitetu 
Wojewódzkiego PZPR w Katowi-
cach (dołączono podpisy ponad 
500 osób!), a także bezpośrednio  
do Urzędu Wojewódzkiego.

Olkuszanie powołując się 
na konstytucję PRL, która przy-
najmniej w teorii gwarantowała 
możliwość praktyk religijnych, 
zwracali uwagę na dużą odległość 
kościoła parafialnego od ich miej-
sca zamieszkania, ponadto nad-
mieniali, że „przeżywamy ciągły 
lęk o nasze dzieci, które najczęściej 
do kościoła i na katechizację, tam 
i z powrotem przebywają pieszo 
tę odległość. My rodzice pracujący 
nie jesteśmy w stanie nasze dzieci 
zawsze do kościoła na katechizację 
odprowadzać”. Dalej argumento-
wano: „ludzie starzy, wypracowani, 
emeryci, renciści i chorzy z braku 
na osiedlu kościoła są całkowicie 
odcięci od praktyk religijnych”. 
Odwoływano się również do po-
jemności najstarszej olkuskiej świą-
tyni: „w niedziele nie możemy 
się już pomieścić w kościele”. Nie 
zapomniano też wytknąć wła-
dzy niekonsekwencji, przywołu-
jąc sprawę budowy obiektów dla 
wyznania polsko-katolickiego 
w Bolesławiu, którzy mieli otrzy-
mywać zezwolenia bez większych 
komplikacji. Świadomie także 
przywoływano kwestię „ostatnich 
wydarzeń społeczno-politycznych”, 
sugerując, że brak pozytywnych  
decyzji może rodzić konflikty.

Równoległe działania pod-
jął również proboszcz ks. Lucjan 
Czechowski (proboszcz parafii. 
pw. św. Andrzeja w Olkuszu), któ-
ry osobiście zabiegał u Naczelnika 
Miasta i Gminy Olkusz o budowę 
kościoła i punktu katechetycznego, 
przedstawiając konkretne wylicze-
nia na liczbę 2800 dzieci, którym 

należało zapewnić nauczanie reli-
gijne, w odpowiednich warunkach 
(jak sam wskazał przynamniej 5 
sal lekcyjnych). Władze miejskie 
wystąpiły tym samym z propozycją 
lokalizacji świątyni i innych budyn-
ków, jeszcze w tym samym mie-
siącu, co ciekawe pierwotne dwie 
propozycje w ogóle nie zakładały 
obecnego miejsca. Jedna znajdowa-
ła się po południowej stronie dzi-
siejszej obwodnicy (nieopodal ron-
da), natomiast druga po północnej 
stronie al. Tysiąclecia naprzeciwko 
szpitala. Szybko jednak zarzucono 
pierwszą z nich na rzecz obszaru 
przy ul. M. Biema, który znajdo-
wał się i nadal znajduje w środku 
obu osiedli. W planie zagospo-
darowania przestrzennego był on 
przeznaczony na „zieleń parko-
wą”, co w pewnej mierze znalazło 
odzwierciedlenie współcześnie. 
Lokalizacja przypadła do gustu 
zarówno proboszczowi jak i miesz-
kańcom, którzy ponadto w tej 
okolicy spotykali się nabożeństwa  
pod tzw. „suchą sosną”.

Urząd Wojewódzki przychylił 
się ostatecznie do ostatniej propo-
zycji i zgodził się na odstępnie przez 
miasto nieruchomości… jednak 
w zamian za kościelną nierucho-
mość przy ul. 20 straconych, którą 
zaoferował ks. L. Czechowski. Osta-
tecznie pozwolenie na budowę uda-
ło się uzyskać w kwietniu 1982 roku, 
powstał wtedy „magazyn suchych 
materiałów budowlanych” prze-
kształcony prędko na kaplicę. Para-
fię obejmującą „Osiedle Tysiąclecia, 
Osiedle Młodych, Dzielnice Koco-
tówka i wieś Witeradów” powoła-
no 28 sierpnia 1982 roku. Pierwszą 
Mszę świętą odprawiono we wspo-
mnianej kaplicy 20 października 
tego roku. Nie porzucono jednak 
planu rozbudowy obiektów parafial-
nych, na czele z okazałą świątynią.

Osobą najbardziej zaanga-
żowaną w te działania, był wi- kariusz parafii pw. św. Andrzeja 

– ks. Stanisław Gajewski (1937-
2010), którego władze określały 
w następujący sposób: „aktywny 
w rozwijaniu wszystkich form ży-
cia religijnego na parafii i na każ-
dym odcinku przejawia wyraźny 
negatywizm do obecnego ustroju”. 
W wewnętrznej korespondencji 
cytowano jego wypowiedzi: „jeśli 
ktoś w dniu 3 maja nie weźmie 
udziału w uroczystościach kościel-
nych w swoim kościele lub w Czę-
stochowie to taki nie będzie na-
zywany Polakiem”. Wolą biskupa 
było jednak, aby objął funkcję pro-
boszcza nowej parafii, co spotkało 

się chłodnym przyjęciem władz. 
Ostatecznie jednak po rozmowie 
w Urzędzie Wojewódzkim, na któ-
rą ks. S. Gajewski został wezwany, 
nie wniesiono zastrzeżeń co do tej 
kandydatury, choć wnikliwie ba-
dano jego życiorys.

Parafia pw. św. Maksymilia-
na Marii Kolbego funkcjonuje 
prężnie do dziś będąc jednym 
z głównych punktów na ducho-
wej mapie Olkusza. Przez lata 
kolejni duszpasterze i świeccy 
prowadzili aktywną działalność 
na różnych polach, wydając 
czasopisma, organizując grupy 

parafialne, formując kolejne po-
kolenia i uczestnicząc w życiu re-
ligijnym wspólnoty. Jest to jednak 
temat na kolejny zdecydowanie 
bardziej obszerny artykuł.

Mateusz
Radomski
Wiceprezes olkuskiego 
koła Światowego Związku 
Żołnierzy Armii Krajowej fot. Pieczęć i podpis biskupa kieleckiego Stanisława Szymeckiego. Zbiory Archiwum Państwowego w Katowicach.

 fot. Kopia planu zagospodarowania przestrzennego m. Olkusza. Zbiory. Archiwum Państwowego w Katowicach.



„Warunkiem mojego zatrudnienia było cenzurowanie  
niewygodnych treści dotyczących afery pana starosty” 

- ujawniamy szokujące zeznania byłego nauczyciela ZS1
Gdzie leży granica uprawiania 

polityki? To pytanie z pewnością 
niejednokrotnie zadał sobie każdy, 
kto obserwuje poczynania polity-
ków. Niestety, okazuje się, że granicą 
tą nie jest nawet dobro nastoletnich 
uczniów, o czym świadczą skanda-
liczne naciski Wicestarosty Olku-
skiej Pauliny Polak na jednego z na-
uczycieli olkuskiego „Mechanika”.

Informacje o sposobie trak-
towania nauczycieli w olkuskich 
szkołach średnich, podlegających 
władzom powiatu, przewijały się 
już od jakiegoś czasu: za przykład 
może posłużyć chociażby nauczy-
ciel WOS-u, wobec którego, za za-
proszenie na jedną z lekcji parla-
mentarzysty z “niewłaściwej” partii, 
zostało wszczęte postępowanie 
przez Małopolską Kurator Oświaty 
Barbarę Nowak (i ktore zakończyło 
się niedawno prawomocnym unie-
winnieniem). Z kolei dyrektor tej 
samej szkoły, mimo ogromnego 
poparcia wśród uczniów oraz by-
cia jedyną kandydatką, nie przeszła 
przez konkurs na następną kaden-
cję, m.in. z powodu braku popar-
cia Starosty Olkuskiego Bogumiła 
Sobczyka i Wicestarosty Olkuskiej 
Pauliny Polak. W ostatnim czasie 
zaczęły do nas ponadto docierać 
doniesienia, że nauczyciele ze szkół 
podległych władzom naszego po-
wiatu mają być wykorzystywani 
do uprawiania brudnej polityki. 
Postanowiliśmy zatem zbadać 
tę sprawę - okazało się, że pierw-
szego (i niejedynego) przykładu nie 
trzeba było daleko szukać.

Tomasz Witecki jeszcze do nie-
dawna był nauczycielem fotografii 
i multimediów w Zespole Szkół Nr 
1 w Olkuszu. On również cieszył 
się ogromnym poparciem ze stro-
ny uczniów, o czym świadczy cho-
ciażby „Świadectwo Najlepszego 
Nauczyciela”, jakie otrzymał on 
w czerwcu od swoich podopiecz-
nych: „Za serce, uśmiech, dobre 
słowo, zachętę do pracy, gdy nic 
się nie udawało i pochwałę, gdy 
wszystko szło dobrze. Za pomoc 
w odkrywaniu tego, w czym je-
steśmy najlepsi, przekonywanie, 
że możemy zrobić więcej, niż się 
spodziewamy. Za pokazanie nam, 
że się liczymy i jesteśmy ważni. 
Za to, że w tak wielu sytuacjach 
mogliśmy zawsze na Pana liczyć.” 
- tak podpisali symboliczny dy-
plom uczniowie klasy 2a. Niestety, 
pan Tomasz to kolejny dobry pe-
dagog, którego stracił w ostatnim 
czasie powiatowy system eduka-
cji. Jak sam mówi, zrezygnował 
z pracy z powodu politycznych  
nacisków Pauliny Polak.

„Propozycję pracy w ZS1, czyli 
przysłowiowym «Mechaniku», 
otrzymałem w wakacje 2022 
roku od pani dyrektor. Umówi-
łem się na spotkanie, gdzie omó-
wiliśmy jak powinna wyglądać 
moja praca. Nie było tu dla mnie 
żadnego problemu, ani żadnego 
wyzwania, ponieważ do tej pory 
działałem zarówno w kwestiach 
fotografii, jak i grafiki na dość 
wysokim poziomie. Wydawało 
mi się, że wszystko jest już usta-
lone, skoro uzgodniłem szczegóły 
bezpośrednio z dyrekcją. Nieste-

ty, następnego dnia zadzwoniła 
do mnie pani dyrektor z pilną 
informacją, że potrzebuje się 
ze mną natychmiast spotkać.”

- opowiada nam Tomasz Witecki.

Jeszcze tego samego dnia pan 
Tomasz przyszedł zatem na umó-
wione spotkanie, gdzie dowiedział 
się, że do jego zatrudnienia po-
trzebna jest zgoda władz powiatu 
olkuskiego: „Warunkiem mojego 
zatrudnienia jako nauczyciela było 
cenzurowanie i usuwanie niewy-
godnych treści dotyczących afery 
pana starosty.” - ujawnia Tomasz 
Witecki. Mowa tutaj o romansie lo-
kalnego polityka PiS z aktorem po-
siadającym żonę i dzieci. O relacji 
niepasującej zbytnio do poglądów 
głoszonych przez partię, do której 
należy Bogumił Sobczyk, mówiło 
się wówczas bardzo głośno, tym 
bardziej, że w Internecie ujawnio-
ne zostały SMS-y, jakie wysyłali 
do siebie obaj panowie: „To co? 
Wspólne czepanie gruszki (pisow-
nia oryginalna)?” pytał Starostę 
Olkuskiego jego kochanek. „Ha-
hah zdalnie? Zwariowałes Pocze-
kaj do czwartku.” - odpisał z kolei 
Bogumił Sobczyk. „Ileż ja wnoszę 
do Twojego życia.” - stwierdził 
także bez ogródek, dołączając 
trzy emotikony całusa. Przy oka-
zji wszyscy dowiedzieli się rów-
nież jakie zdanie Starosta Olkuski 
ma na temat niektórych olkuskich 
nauczycieli: „JBP pewnie pierw-
szy raz będzie w życiu w teatrze 
[…] Czytałem dzieciom na rynku. 
Była JBP. O mało się na mnie nie 
rzuciła.” - pisał Bogumił Sobczyk. 
Wypłynęły ponadto wiadomości 
dotyczące kulisów „załatwiania” 
pewnej kobiecie pracy w Starostwie 
Powiatowym w Olkuszu.

„Jak wiemy, w zeszłe wakacje 
taka afera się dopiero rozkręcała. 
Ku mojemu zdziwieniu, przed-
łożyłem mój telefon i pokazałem, 
że administruję grupę «Olkusz» 
[na Facebooku, która liczy ponad 
17,5 tysiąca członków - przyp. 
aut.], największą grupę jaka jest, 
i na tej grupie nie było żadnych 
treści związanych z aferą pana 
starosty. Pani dyrektor zrobiła 
zatem zdjęcia mojego telefonu 
na potwierdzenie, że administru-
ję tą grupą i rzeczywiście nie było 
na niej ani słowa o polityce, a wpi-
sy na temat afery pana starosty 
były publikowane na innej gru-
pie. Zdjęcia te przesłała następnie 
do pani Pauliny Polak i zadzwoni-
ła do niej z wyjaśnieniami. Dopie-
ro wówczas zezwolono mi na pra-
cę w ZS1. W mojej głowie zapaliła 
się jednak lampka: jak starosta 
i wicestarosta mogą warunkować 
zatrudnienie nauczyciela od usu-
wania i cenzurowania niewygod-
nych treści w Internecie? Powie-
działem sobie wówczas, że jeśli 
taka sytuacja będzie miała miejsce 
raz jeszcze, to niestety będziemy 
musieli się rozstać.”

- relacjonuje pan Tomasz.

Po uzyskaniu tych informacji 
zwróciliśmy do Wicestarosty Pauli-
ny Polak w trybie dostępu do infor-
macji publicznej z pytaniem „Czy 

w trakcie procesu zatrudniania To-
masza Witeckiego w Zespole Szkół 
Nr 1 w Olkuszu poruszała Pani 
z nim kwestię ingerowania w treści 
zamieszczane na portalach spo-
łecznościowych, takich jak np. Fa-
cebook? ”. Zastępczyni Bogumiła 
Sobczyka stwierdziła, że kwestie 
potencjalnego szantażowania na-
uczycieli na tle politycznym… „nie 
stanowią informacji publicznej”, 
jednak zgodziła się udzielić nam 
odpowiedzi, w której na początku 
wyparła się tych zarzutów: „Nigdy 
nie warunkowałam (ani w trakcie 
procesu zatrudniania, ani kiedy-
kolwiek później) wydania zgody 
na zatrudnienie jakiegokolwiek na-
uczyciela od usunięcia postów opu-
blikowanych przez osoby trzecie 
na portalu społecznościowym Fa-
cebook. Nie uczestniczyłam w pro-
cesie zatrudniania osoby, której 
dotyczy pytanie. Nie wydawałam 
zgody na zatrudnienie osoby, której 
dotyczy zapytanie, jak również nie 
warunkowałam w żaden sposób za-
trudnienia tej osoby”. Gwoli ścisło-
ści, formalnie zgody takiej nie wy-
daje wicestarosta, a starosta, jednak  
z praktycznego punktu widzenia 
można się domyślać, że zastępczyni 
Bogumiła Sobczyka działała w jego 
imieniu. Paulina Polak przytoczyła 
także art. 6 Karty Nauczyciela, któ-
ry zobowiązuje nauczycieli kształ-
cić i wychowywać młodzież m.in. 
„w atmosferze szacunku dla każ-
dego człowieka”. W dalszej części 
swojej odpowiedzi Wicestarosta 
Olkuska przyznała natomiast, że ja-
kaś rozmowa na temat cenzurowa-
nia miała jednak miejsce.

„Zważywszy na ujawnio-
ne formy aktywności w mediach 
społecznościowych prowadzone 
przez nauczyciela, którego do-
tyczy wniosek, Dyrektor Szkoły 
przeprowadził rozmowę przypo-
minającą o obowiązkach nauczy-
cieli oraz sformułował prośbę 
o usunięcie wpisów niezgodnych 
przy tym również ze standardami 
regulaminu, za który odpowiadał 
administrator grupy.”. Odpowiedź 
Pauliny Polak dość mocno od-
biega zatem od relacji Tomasza 
Witeckiego - który, co warto pod-
kreślić, zapewnił, że bierze pełną 
odpowiedzialność za swoje słowa 
oraz autoryzował niniejszy arty-
kuł. Nazywanie hejtem wszelkich 
niewygodnych informacji o sobie 
lub o Bogumile Sobczyku stało 
się już natomiast znakiem rozpo-
znawczym Wicestarosty Olkuskiej, 
a warto przecież przypomnieć, 
że Bogumił Sobczyk, decyzją sa-
mego Jarosława Kaczyńskiego, jest 
obecnie zawieszony w prawach 
członka Prawa i Sprawiedliwości. 
Zarzutów pod adresem Pauliny Po-
lak jest także zdecydowanie więcej.

„Jak już wspomniałem, obieca-
łem sobie, że jeśli ktoś będzie mnie 
w dalszym ciągu szantażował, no 
to niestety będzie to czas żebyśmy 
się pożegnali. Już w listopadzie, czyli 
po 2 miesiącach mojej pracy, dosta-
łem kolejną prośbę od wicestarosty 
Pauliny Polak.” - ujawnia pan To-
masz, pokazując nam naocznie frag-
ment korespondencji z Wicestarostą 
Olkuską. Zastępczyni Bogumiła 
Sobczyka rzeczywiście zasugerowa-

ła w nim ówczesnemu nauczycie-
lowi, by ten usunął z administro-
wanej przez siebie grupy artykuł 
Tygodnika NIE - to właśnie w nim 
redaktor Andrzej Sikorski ujawnił 
szczegóły romansu, publikując na-
miętne SMS-y kochanków o upra-
wianiu miłości oralnej po powrocie 
Bogumiła Sobczyka z domu reko-
lekcyjnego Konferencji Episkopatu 
Polski oraz wystosował apel do po-
lityka PiS, pisząc „Nie oburza nas to, 
że młody, dobrze się zapowiadający 
polityk o poglądach konserwatyw-
nych zakochał się ze wzajemnością 
w żonatym i dzieciatym mężczyź-
nie, a nawet to, że skutkiem tego jest 
rozpad małżeństwa. […] Chcieliby-
śmy, żeby starosta Sobczyk, zamiast 
udawać świętoj**liwego męża stanu, 
przestał okłamywać wyborców. Jed-
nak nabyta w środowisku PiS hipo-
kryzja nigdy mu na to nie pozwoli. 
Do końca życia będzie udawał ko-
goś, kim nie jest. Jest nam żal tego 
człowieka. Naprawdę.”.

„Napisałem, że nie będę nic usu-
wał, żadnych postów, nie będę 
cenzurował grupy Olkusz, bo ko-
muś się to nie podoba. Nie będę 
podlegał pod takie zależności, 
że ktoś będzie wykorzystywał 
swoje stanowisko.” - relacjonuje 
nam dalej Tomasz Witecki. Na-
leży w tym miejscu z całą mocą 
podkreślić, że w ogóle samo poru-
szanie przez wicestarostę - aktyw-
nego polityka i zarazem przedsta-
wiciela władzy

- z podległym jej pośrednio na-
uczycielem tematu usuwania 
przez niego jakichkolwiek treści 
politycznych jest wysoce skan-
daliczne i łamie wszelkie zasady 
moralne i etyczne.

Dlatego też zwróciliśmy się 
do Pauliny Polak również z pyta-
niem „Czy już po zatrudnieniu To-
masza Witeckiego w Zespole Szkół 
Nr 1 w Olkuszu kierowała Pani 
do niego wiadomości dotyczące 
wpłynięcia przez niego na treści 
zamieszczane na administrowa-
nej przez niego grupie «Olkusz» 
na Facebooku? Na przykład w for-
mie sugestii usunięcia przez niego 
artykułu Tygodnika NIE na temat 
romansu Starosty Olkuskiego Bo-
gumiła Sobczyka, zamieszczonego 
przez jednego z członków wspo-
mnianej grupy? ”. Tym razem 
Paulina Polak przyznała się już 

do bezpośredniej rozmowy z pa-
nem Tomaszem o usuwaniu treści 
niewygodnych dla niej i dla Bogu-
miła Sobczyka: „Moje stanowisko 
wyraziłam również w prywatnej 
rozmowie za pomocą komunika-
tora społecznościowego messenger 
i skierowanej pojedynczej prośbie 
w dniu 15.11.2022 do nauczyciela 
(którego dotyczy Państwa zapyta-
nie). Prośba ta podyktowana była 
okolicznościami i wartościami, 
które stanowią jeden z obowiąz-
ków nauczycieli, w tym: w zakresie 
przeciwdziałania wszelkich for-
mom cyberprzemocy. Obejmowała 
ona jednak moją prywatną ocenę 
konkretnego wpisu, a jego ewentu-
alne usunięcie nie było warunkiem 
jakichkolwiek działań lub zanie-
chań z mojej strony. Uzyskałam 
odpowiedź, którą uznałam za wy-
starczającą a rozmowa przebiegła 
w przyjaznej atmosferze. Nauczy-
ciel, którego dotyczy zapytanie 
zapewne dysponuje treścią tej roz-
mowy, więc może to również po-
twierdzić.” - twierdzi Paulina Polak. 
Problem w tym, że Tomasz Witecki 
absolutnie tego nie potwierdza.

„Wspomniany przez Ciebie post 
jest zwykłym artykułem funkcjo-
nującym więcej lat, niż grupa «Ol-
kusz». Nie narusza żadnych zasad, 
nie ma wulgaryzmów etc. Jeśli jest 
kłamliwy, pan Sobczyk może do-
chodzić swoich praw na drodze są-
dowej. Zdaję sobie sprawę, że moje 
stanowisko nie jest na rękę Wam, 
kierownictwu Starostwa Powiato-
wego, stąd nie liczę na żadną dłuż-
szą współpracę z «Mechanikiem». 
Moja umowa wygasa w czerwcu 
2023 roku. W sumie to najchętniej 
złożyłbym wypowiedzenie jutro, 
ale pani dyrektor ma dość trud-
ną sytuację, bo właśnie odchodzi 
jeden z pracowników z moich 
przedmiotów. Jeśli jednak stwier-
dzicie, że powinniśmy się rozstać 
wcześniej, niech to od Was wypły-
nie, jestem na to gotowy, nie będę 
narzekał. 14 dni: tyle wynosi okres 
wypowiedzenia.”

- odpisał bowiem pan To-
masz, pokazując nam także 
na potwierdzenie naocznie 
tę wiadomość. Zdecydowanie 
nie można zatem powiedzieć, 
że „rozmowa przebiegła w przy-
jaznej atmosferze”, tym bardziej, 
że Tomasz Witecki w olkuskim  
„Mechaniku” już nie pracuje.

„Tak jak obiecałem, dociągną-
łem pracę do czerwca, do kiedy 
miałem umowę. W momencie, 
gdy wysłałem tę wiadomość, 
poinformowałem o tym również 
kilka osób, żeby ktoś później 
nie powiedział, że to szkoła nie 
chciała ze mną współpraco-
wać. Na wiosnę poinformowa-
łem także dyrekcję, że nie będę 
chciał przedłużać mojej umowy 
jako nauczyciel w «Mechaniku». 
Podałem również te powody, 
że naciskano mnie, że naciskała 
mnie pani wicestarosta Paulina 
Polak, a ja sobie tego nie życzę 
i zamierzam w rezultacie odejść 
ze szkoły.”.

- dodaje pan Tomasz. Bez za-
skoczenia, zastępczyni Bogu-
miła Sobczyka przekonywała 
nas za to, że „nie posiada wie-
dzy” co do powodów rezygnacji  
Tomasza Witeckiego.

„Takie jest życie. Nie każdego da 
się szantażować. Ja mam swoje 
zasady, swoją godność i nie będę 
podlegał szantażom. Jeśli na takim 
stanowisku jak starosta znalazła 
się nieodpowiednia osoba, z taki-
mi nazwijmy to brudnymi spra-
wami, to niech nikt nie wymaga, 
że ja będę ingerował, cenzurował 
Internet, tylko dlatego, żeby czy-
ścić życie prywatne Starosty, bo on 
łaskawie zezwoli na pracę moją 
jako nauczyciela. Ja sobie tego nie 
wyobrażam, mi się to w głowie 
nie mieści i dlatego postanowiłem 
zrezygnować ze szkoły. Więcej 
nie będę mówił, ponieważ pew-
ne rzeczy ogranicza statut szkoły,  
w której pracowałem.”

- podsumowuje Tomasz Witecki.

Zeskanuj za pomocą smartfo-
na poniższy kod QR, aby obejrzeć 
film, w którym Tomasz Witecki 
opowiada o całej sytuacji oraz 
pokazuje czego zdążył nauczyć 
uczniów olkuskiego „Mechanika”. 
Jest on rów-
nież dostęp-
ny na kanale  
“ G A Z E T A 
OLKUSKA” 
w serwisie  
YouTube.

Redakcja

www.gazetaolkuska.pl



Krzysztof Postołek z Olkuskiego Klubu  
Sportowego „Słowik” wicemistrzem Polski w piłce nożnej!

 Występem Krzysztofa Po-
stołka w turnieju finałowym 
I edycji turnieju gry 1 na 1, or-
ganizowanego przez Polski Zwią-
zek Piłki Nożnej, żyła cała spo-
łeczność „Słowika”. Prawo do gry 
w zawodach, które odbyły się 
17 listopada na hali sporto-
wej w warszawskim Bemowie 
Krzysiu wywalczył sobie dzię-
ki zdobyciu tytułu najlepszego 
zawodnika w całej Małopolsce!  
Ale zacznijmy od początku…

Wszystko zaczęło się  
24 kwietnia, kiedy to miej-
sce miały klubowe eliminacje: 
na tym etapie gry podopieczny 
trenerów Marcina Mroza oraz 
Jakuba Lewandowskiego, mimo 
kilku naprawdę wyrównanych 
pojedynków, okazał się naj-
lepszy, co dało mu przepustkę 
do reprezentowania zarówno 
siebie, jak i Olkuskiego Klubu 
Sportowego „Słowik”, na ogól-
nopolskiej arenie.

Kolejnym krokiem był tur-
niej regionalny, który odbył się 
21 czerwca, a więc tuż przed 
zakończeniem roku szkolnego: 
dzięki temu Krzysiu miał moż-
liwość szlifowania swojej formy 
indywidualnej przed zbliżają-
cym się wyzwaniem, którym 
bez wątpienia był turniej roz-
grywany w Kryspinowie. Jak 
się później okazało, na szczeblu 
regionalnym młody zawodnik 
naszego klubu również okazał 
się bezkonkurencyjny, a dzięki 
zwycięstwu mógł myślami być 
już na zawodach wojewódzkich, 
które miały szeroko otworzyć 
mu drzwi do osiągnięcia nieby-
wałego sukcesu.

Po zwycięstwie na szczeblu 
regionalnym Krzysiu znów miał 
sporo czasu zarówno na odpo-
czynek, jak i dalsze szlifowanie 
formy, bowiem kolejny, tym ra-
zem wojewódzki etap turnieju 
miał się odbyć dopiero po wa-
kacjach - i tak podopieczny tre-
nerów Mroza i Lewandowskiego 
przystąpił do zawodów mających 
miejsce 26 września w Staniąt-
kach zmotywowany, aby kon-

tynuować swoją dobrą passę, 
a co za tym idzie awansować 
do finałów ogólnokrajowych. 
Tak jak to miało miejsce pod-
czas wcześniejszych etapów, tak 
i na szczeblu wojewódzkim Nasz 
zawodnik nie miał sobie rów-
nych i razem ze swoim przeciw-
nikiem z pojedynku finałowego 
– zawodnikiem Hutnika Kraków, 
Mikołajem Dudkiem - zapewnił 
sobie udział w turnieju w War-
szawie. Turaj zmierzamy wresz-
cie do finału całej historii…

Zwieńczeniem całej przygo-
dy naszego młodego Słowika był 
turniej finałowy, który zbiegł 
się w czasie z ostatnim, a także 
najważniejszym pojedynkiem 
naszej seniorskiej reprezentacji 
kraju, czyli ostatnim meczem 
eliminacji do Mistrzostw Euro-
py 2024 z reprezentacją Czech. 
Dodatkowym smaczkiem dla 
wszystkich uczestników tych 
zawodów był fakt, że każdy za-
wodnik miał zapewnione bilety 
na to spotkanie.

W piątkowy poranek pod-
opieczny trenera Mroza przy-
stąpił do rywalizacji w grupie D, 
a swoje pierwsze spotkanie roze-
grał z zawodnikiem reprezentu-
jącym barwy SMS-u Łódź Janem 
Gierach - i jak Krzysiu zdążył nas 
już przyzwyczaić, rywalizację 
rozpoczął od zwycięstwa, choć 
trzeba przyznać, że łatwo nie 
było, jako że spotkanie zakoń-
czyło się wynikiem 5:3. Kolejne 
dwa spotkania również padły 
łupem naszego zawodnika, ale 
tutaj wynik zdecydowanie wska-
zywał już na dominację Krzysia, 
bowiem oba te spotkania zwycię-
żył wynikami 6:1, kończąc tym 
samym rywalizację w fazie gru-
powej z kompletem zwycięstw.

W ćwierćfinale rywalem 
Krzysia był reprezentant MUKS 
Bydgoszcz Kacper Kosieniak, 
który zakończył fazę grupową 
z najmniejszą liczbą straconych 
bramek - ale i tutaj nasz zawodnik 
okazał się silniejszy od swojego 
rywala, ostatecznie zwyciężając 
w tym pojedynku 4:1.

W półfinale rywalizacji los 
połączył olkuskiego Słowika 
z innym reprezentantem woje-
wództwa Małopolskiego, a mia-
nowicie Maciejem Dudkiem 
z Hutnika Krakow. Rywalizacja 
stała na wysokim poziomie, 
ale tutaj również Krzysiu po-
twierdził swoją wysoką for-
mę, ostatecznie zwyciężając 
8:4 i tym samym awansując  
do finału rozgrywek!

Długo musieliśmy czekać 
na wyłonienie rywala, którym 
ostatecznie okazał się wspo-
mniany już Jan Gierach, tak 
więc w decydującym spotkaniu 
całego turnieju obserwowaliśmy 
rewanżowy pojedynek między 
reprezentantem Olkuskiego 
Klubu Sportowego „Słowik” 
a zawodnikiem SMS-u Łódź.

Rywalizacja stała na nie-
zwykle wyrównanym poziomie, 
a prowadzenie zmieniało się 
jak w kalejdoskopie. Ostatecz-
nie mecz zakończył się rezul-
tatem 3:3, więc końcowe zwy-
cięstwo rozstrzygnęły rzuty 
karne. Te niestety lepiej eg-
zekwował Gierach, który 
w serii jedenastek zwyciężył 3:2 
i to on ostatecznie mógł się cieszyć  
z końcowego triumfu.

Trzeba jednak przyznać, 
że Krzysiu Postołek osiągnął 
coś, o czym marzy wielu adep-

tów piłki nożnej – okazał się 
jednym z dwóch najlepszych za-
wodników w kraju w grze 1 na 1. 
Dla podkreślenia sukcesu trzeba 
zaznaczyć, że nasz zawodnik 
okazał się również najskutecz-
niejszym zawodnikiem całych 
zawodów finałowych, zdobywa-
jąc łącznie 33 bramki!

„Na wstępie chciałbym po-
chwalić organizację całego tur-
nieju, począwszy od hotelu, 
wyżywienie, a kończąc na świet-
nej organizacji, wszystko było 

na najwyższym poziomie. 
Co do samego turnieju to kapi-
talne przeżycie, te chwile zostaną 
z nami na długo! Wielka radość, 
że Krzysiek doszedł do fina-
łu, najważniejsze to że bardzo 
dobrze, równo syn zaprezento-
wał się podczas całych zawo-
dów i osiągnął wspaniały wynik 
na koniec turnieju.” - mówi tata 
Krzysia Dariusz Postołek.

„Jako trener jestem dumny, 
że mój podopieczny został wi-
cemistrzem Polski w grze 1x1. 
Przez wszystkie 4 etapy Krzy-
siek pozostał niepokonany, 
na każdym turnieju miał naj-
lepszy bilans bramkowy. Niech 
najlepszym podsumowaniem 
dzisiejszej gry będą słowa tre-
nerów, którzy mówili że takiego 
zawodnika z takimi umiejęt-
nościami jeszcze nie spotkali, 
że specjalnie idą pooglądać jak 
Krzysztof gra, byli zachwyceni 
jego grą. Krzysiek jest tytanem 
pracy, na każdym treningu daje 
z siebie jak najwięcej. Pamię-
tam jak w kwietniu zaczynali-
śmy eliminacje klubowe, a dziś 
w stolicy Polski Krzychu od-
biera nagrodę za drugie miej-
sce. Świetna inicjatywa PZPN-
-u z organizacją ogólnopolskich 
zawodów gry 1x1, zachęcam 
trenerów innych klubów, aby 
w kolejnych latach zgłaszali 
swoich podopiecznych do kolej-
nych edycji. Na koniec dodam, 
że zawsze moich podopiecznych 

namawiam do podejmowania 
trudnych, ryzykownych decy-
zji, aby grali odważne: aby nikt 
nie bał się grać pojedynków 
1x1, gdyż tylko w taki sposób 
możemy szkolić kreatywnych 
i odważnych zawodników. Suk-
ces Krzyśka jest również sukce-
sem całego naszego rocznika, Ci 
chłopcy są jedną wielką rodziną. 
Motywują się nawzajem, spor-
towo ze sobą rywalizują, cały 
czas podnosząc swoje umiejęt-
ności.” - dodaje pierwszy trener 
drużyny młodzika młodszego 
Olkuskiego Klubu Sportowego 
„Słowik” Marcin Mróz.

„Krzysiu jest niezwykle in-
teligentnym i bardzo dobrze 
myślącym na boisku zawodni-
kiem, a także genialnie przewi-
duje ruchy przeciwnika. Podno-
si poziom reszty drużyny, a przy 
tym jest bardzo spokojnym 
chłopcem. Cieszę się jego dzi-
siejszym sukcesem, podobnie 
jak cała drużyna, bo jesteśmy 
wszyscy jedną wielką Słowiko-
wą rodziną i sukces indywidu-
alnym jednego zawodnika jest 
sukcesem wszystkich w klubie. 
Ogromne gratulacje dla Krzy-
sia i rodziców! ” - podsumo-
wuje trener asystent drużyny 
młodzika młodszego OKS-u  
Jakub Lewandowski.

Piotr Lubaszka

Informujemy, że wyrokiem z dnia 9 maja 2023 r. sygn. akt II SAB/KR/62/23 WSA w Krakowie 
oddalił skargę w zakresie braku udzielenia informacji publicznej, stojąc na stanowisku, iż informacji 
publicznej w imieniu starosty udzielić może dyrektor jednostki organizacyjnej starostwa.
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